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Szósty Walny Zjazd
Z w iązku  Z ak ład ów  G raficznych  i W yd aw n iczych  n a  P o lsk ę  Z achod nią  

z sied z ib ą  w  P ozn an iu
odbędzie się

w  so b o tę , dnia 21 sierpnia  b. r.
o godzinie 7 wieczorem  

n a  sa li O grod u  Z o o lo g iczn eg o  w  P ozn an iu
z następującym  porządkiem obrad:

1. O tw arcie W alnego Zjazdu. 5. W nioski _ (ogłoszone w num erze 32 „P rzeglądu
2. S praw ozdanie Z arządu  Głównego. Graficznego i Papierniczego").
3. Z atw ierdzenie sp raw ozdan ia  i obrachunków . (i. W ybór m iejscow ości przyszłego W alnego Zjazdu.
4. W ybór Z arządu  Głównego. 7. Zakończenie Zjazdu.

Związek podejmuje swych członków kolacją, wydaną z powodu Zjazdu.

Edward Kr(glewski,
skarbnik.

Teodor Kryg, 
sekretarz generalny,

Zarząd Główny:

Edward Pawłowski, 
prezes Związku i Okr. na m. Poznań

Edward Stefanowicz, 
prezes Okręgu Pomorskiego.

Jan Kuglin, 
wiceprezes i prezes Okr. Wlkp.

Khzimierz Ziętow&ki, 
delegat Okr. Wielkopolskiego.

Leon Latowski, 
sekretarz.

Stanisław Bok, 
delegat Okr. Pomorskiego.

*) § 26. Dla prawomocności Walnego Zjazdu wymaganą jest obecność przynajmniej jednej trzeciej ilości członków Związku. 
W razie nieprzybycia dostatecznej liczby członków odbywa się godzinę później ponowny Walny Zjazd, prawomocny bez względu na 
liczbę obecnych.
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K om u n ik a ty
Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych 

na Polskę Zachodnią.

W n iosk i n a  W a ln y  Zjazd.
W n iosk i Z arządu G łów n ego:

1. W spraw ie n iezapłaconych  sk ład ek  za rok  1924/25.
2. W spraw ie „P rzeg lądu  Graficznego i P ap ie rn ic ze ­

go". _ _ _ _

W n iosk i O k ręgu  n a  m ia sto  P ozn ań :
1. Z m iana p a rag ra fu  7-go u staw : g łosow anie p ro ­

porcjonalne w s to su n k u  do ilości za tru d n io n y ch  
pracow ników .

D ru k arstw o  w  C zech o sło w a cji.
(Dokończenie z nr. 31.)

P isząc o ru c h u  k u ltu ra ln y m  i w ydaw niczym  d ru ­
k a rs tw a  czeskiego, tru d n o  pom inąć prac i zasług  na  
tem  polu w spom nianego już powyżej K aro la  D yrinka, 
k ie ro w n ik a  d ru k a rn i państw ow ej. W  trzecim  zeszy­
cie „Typografji", pośw ięconym  D yrinkow i z okazji 
jego pięćdziesięciolecia, kończy p. t. N ovak tem i sło­
w y swój a r ty k u ł wstęipny: „D ośw iadczony w boju  ży­
cia, oddany  sw em u pow ołan iu  z w y tk n ię ty m  celem, 
pracow ity , in teligen tny , esteta , pozbaw iony w pog lą­
dach  cechowej sztyw ności, jes t D yrink  p rak tycznym  
typografem , pro jektodaw cą-budow niczym , p isarzem , 
redak to rem , o rgan izato rem , apostołem , bibljofilem , 
ch lubą naszej k u ltu ry " .

B adając szczegółowo prace D yrinka, dochodzim y 
do p rzekonan ia, że w  słow ach powyższych n iem a 
przesady, a zjazd m iłośn ików  k siążk i w P radze w y­
kazał, że im ię D yrinka wyszło już daleko pioza, św iat 
uczony Czechosłowacji.

D yrink  p racę  sw ą zaczął w tym  szczęśliwym  
okresie, k iedy to  przez E uropę pow iał duch  sztuk i 
p re ra fa e litó w : M orrisa, Russkiina, C obden-Sandersena 
i innych. Idee ich w ch łan ia ł pełną p iersią , przygoto­
w u jąc  się w ten  sposób do podn iesien ia  i odnow ienia 
d ru k a rs tw a  czeskiego. W p racach  sw oich znajdu je 
poparcie w całym  szeregu przyjaciół rów nież ja k  on 
oddanych idei p iękna, szczególnie p ięk n a  d ruku . 
Zw iązane z D yrinkiem  pozostaje n a  zawsze nazw isko 
W ojciecha P reissiga, a rty s ty  — grafika . O n im  pó­
źniej.

P rzygotow any dostatecznie p racą  ośw iatow ą 
w' ko łach  d ru k a rsk ich  w stępu je  D yrink  n a  szersze 
pole p racy  w  r. 1908, w ydając p ierw szą  sw ą p iśm ien ­
n ą  p racę : „P ra v id la  saztoy typograficke", — zasady  
u k ład u  typograficznego. Dziełko rozchodzi się szybko, 
doznając ogólnego u zn an ia  u  ko legów -drukarzy. N ie­
baw em  wychodzi d rug ie  i trzecie w ydanie tej k s ią ­
żeczki, k tó ra  s ta ła  się pierw szym  drogow skazem  dla 
d ru k a rzy  czeskich. U m iłow anie p ięknej k s iążk i po ­
w oduje D y rin k a  do nowej p racy , poświęconej nie ty l ­
ko d ru k a rzo m , ale i w szystkim , k tó rzy  około k siążk i 
p racu ją , więc artyście  i zbieraczom -bibljofilom . Jest 
to dzieło: K rasn a  k n iha , je ji tech n ick a  u p ra v a “. — 
P ię k n a  książka , jej techniczne w ykonanie. Dzieło 
poświęcone p rzyjacielow i W. P reissigow i. W yszło 
obecnie już w  d ru g iem  w ydan iu , tłoczone pism em  
ciętem  n a  podobieństw o p ism a  C a r a c t e r e s  d e

1 ‘ u n  i v e r  ś  i t e C laude G aram onda z r. 1540. In i • 
c jały  i zdobniki w ykonał a rt. P reissig . W ytłoczono 
400 odbitek na papierze ręcznie czerpanym . Dzieło 
to, objętości 84 +  32 s tr .  8° jes t p rak tycznym  podręcz­
n ik iem  d la  p raco w n ik a  i m iłośn ika książk i. Daje 
ogólny pogląd na  estetykę k siążk i, następn ie  zapo­
znaje czy te ln ika  z w łaściw ościam i pap ieru , form atem  
książk i, w ielkością k o lum n  w sto su n k u  do papieru , 
uk ładem  tek stu , łam aniem , zdobieniem  i ilu s tro w a­
niem , w reszcie i d rukiem . Ża tek stem  dołączone 
32 rep rodukcje  stron  ty tu łow ych i tekstow ych  pięknie 
w ykonanych książek. K siążką opraw iona w gu sto ­
w ny n ak ład a n y  pó łskórek  tw orzy zew nętrznie pow a­
żną a m iłą  całość. W  przedm ow ie do k siążk i u za sa ­
d n ia  au to r konieczność, k tó ra  go pow odow ała do jej 
w ydan ia , więc chęć u su n ięc ia  bezradności i chaosu 
przy tw orzeniu  książk i, zdobionej często przez a r ty ­
stę i n iepośledniej m iary , lecz zepsutej dzięki tem u, 
że a r ty s ta  nie um ie dostosow ać się do m a te r ja łu  d ru ­
karza , a d ru k a rz  do arty sty .

P racu jąc  w tym  czasie n a  k ierow niczein  s tan o ­
w isku  d ru k a rn i „P ołitik i", jednej z najw zorow szych 
w P radze, zak reśla  sobie D yrink  szeroką działa lność 
ośw iatow ą jak o  red ak to r czasopism a „Typografia", 
które dzięki n iem u s ta je  n a  poziom ie dorów nującym  
tego p okro ju  pism om  ang ielsk im  i francusk im . N ie­
baw em  rozp isu je  subskrypcję n a  nowe pow ażniejsze 
dzieło „Typograf o kn ih ach ", k tó re  w ychodzi jego 
w łasnym  nak ład em  w 110 odb itkach  z bogatym  te k ­
stem  i licznem i b arw n em i rep ro d u k cjam i, jako  dzieło 
odpow iadające zasadom  „P raw ideł"  i teo rjom  „K ra­
snej kn ihy". I to dzieło, w k tó rem  k u lt k s iążk i p ię­
knej dochodzi jak b y  do p u n k tu  ku lm inacy jnego , do­
czekało się w ro k u  ubiegłym  drugiego  w ydania.

Żywy udzia ł bierze D yrink w w ydaw nictw ie k ie­
row ników  d ru k a rń , we w spom nianych  już „Roćen- 
kach". Z ro k u  n a  ro k  um ieszcza tam  swoje pow a­
żniejsze prace, więc: w roku  1911-tym „O praw idło- 
w em  w ykonan iu  książki", w r. 1912-tym „K ilka lat 
wstecz", ch a rak tery zu jąc  style akcydensów  ost. w ieku 
i porów nuje zm iany n iem i wywołane. W r. 1913 do­
m aga się przy k u rsach  M uzeum  technologicznego 
d ru k a rn i podręcznej d la  uczni, w r. 1914 pisze o u k ła ­
dzie ty tu łó w  w  książce i o św iatow ym  form acie d ru ­
k arsk im , w r. 1922 o przyszłej państw ow ej szkole ty ­
pograficznej, w r. 1923 o potrzebie czy zbytku  typo­
graficznych  reguł. W  roczn iku  1924 pośw ięca obszer­
ną tnonogrnfję sw em u przyj acielow i-grafikow i P re is­
sigowi. W  Bożence za rok  ubiegły  srootyfikamy opis 
p rac  i s ta ra ń  około stw orzen ia czeskiego p ism a n a ro ­
dowego. Poza w spó łpracą w „R oćenkach" zak łada 
D yrink czasopism o ściśle b ib ljo filsk ie p. t. „Kniho- 
m il o lcnihach", k tóre przez dłuższy czas sam  p ro w a­
dzi. W ro k u  1920 w ydaje nowy podręcznik  ściśle d ru ­
k arsk i: „Sazba akcidenćni"  — u k ład  akcydensow y, 
jak o  p rak tyczny  podręcznik  d la  sk ładaczów  akcyden­
sowych. O sta tn ią  pow ażniejszą p racą  D y rin k a  jest 
w ydana w osobnej odbitce ro zp raw a z „Roćenki" pod 
ty tu łem  „Ceske puvodni typograficke pism o", — Cze­
skie o ryginalne pism o typograficzne. W  tom ie tym  
w ydanym  w 196 egzem plarzach n a  w ytw ornym  czer­
panym  papierze, d rukow anym  w spom nianą  ju ż  wyżej 
czcionką G aram onda, opisuje a u to r dotychczasow e 
zabiegi Czech około stw orzenia o ryginalnej czeskiej 
czcionki. Słusznie rozum uje  w  przedm ow ie, że w y ­
tw orzenie p ism a o cechach narodow ych jak  n. p. g o ­
tyk , f ra k tu ra  czy pism o rosy jsk ie, jest. dziś niem ożli- 
wem. N arodow em  p ism em  czeskiem  w pojęciu Dy-
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r in k a  będzie pism o stw orzone przez grąfika-C zecha 
do u ży tku  czeskiego d ruku . Zabiegów około idei 
czeskiego p ism a było już niem ało. Pow stały  one 
pod w pływ em  idei M orrisa, sprow adzonych do Priabi 
przez a rty s tk ę  Zdenkę B raunerow ą. P ierw szym  od­
ruchem  przeciw ko u ta rte m u  i szablonow em u p ism u 
n iem ieckiem u, zaprow adzonem u ogólnie w Czechach, 
był zw rot k u  pism om  ang ie lsk im  i am erykańsk im , 
do k tó rych  P reissig  dokom ponow ał lub też sam  w y­
ry ł czeskie akcenty . P ięknym  czynem  było rep ro d u ­
kow anie przez R. Sarneca czcionki n ajstarszego  in k u ­
nabu łu , K roniki T ro jańsk ie j. P ism o to, aczkolwiek 
oryginalne czeskie nie mogło m ieć jednakże obecnie 
szerszego zasto sow an ia  jako  pism o gotyckie. Dalsze 
k rok i około tw orzen ia p ism a  narodow ego s taw ia li 
K isela, B runer, B enda i T usar. P race  tych  artystów  
stw orzyły k ilk a  k ro ji p ism  plakatow ych. Do n a jk o n ­
k re tn ie jszych  bogdaj w yników  doszedł z pom iędzy 
w spom nianych  Slavoboj T usar, k tó ry  tw orzy poza p i­
sm em  p lakatow em  i pism o tekstow e, 10 i 12 p u n k to ­
we, w k ro ju  zbliżone do an ty k w y  angielsk iej.

Osobną k artę  w dziejach  czcionki czeskiej s ta ­
nowi P reissig . Złączony ścisłą  p rzy jaźn ią  z Dyrin- 
k iem  często za jego im pulsem  tw orzy czy to uzupeł­
n ia jąc  obce p ism a czeskiem i akcen tam i, czy to ry s u ­
jąc sw oją o ry g in a ln ą  czcionkę czeską. Owocem jego 
prac  je s t dziś k ilk a  g a tu n k ó w  pism a, m niej czy w ię­
cej u d a tn y ch , m niej n ada jących  się  jak o  p ism a tek ­
stowe, m ożliwe jednakże jako  p ism a ty tu łow e i p la ­
katow e. N ajw ięcej n ada jące  się do u ży tk u  codzien­
nego jes t pism o „Preissigow a a n tik v a “, pism o zasa­
dniczo zbliżone do p ism a G aram onda, przerobione 
w  ten  sposób, że pó łokrągłe k re sk i uzyska ły  form y 
łam ane. Obraz p ism a  w tekście spokojny, czytelny 
i o ryginalny . P ism o odlane zostało w d ru k a rn i p ań ­
stw ow ej w  P radze w ro k u  ubiegłym . P ierw szym  
d ru k iem  w ykonanym  tą  czcionką jes t przem ow a p re ­
zyden ta  repub lik i D ra T. M asaryka n a  o tw arciu  Stu- 
d ju m  S łow iańskiego w P aryżu .

Na dziele „Ceske typografickć pism o" kończy się 
tym czasem  pow ażniejsza działa lność au to rsk a  Dyrin- 
ka. O szeregu pom niejszych prac w spom inać nie bę­
dziem y. Od ro k u  1919 stan ą ł D yrink  n a  czele d ru ­
k a rn i państw ow ej w Pradze. W ybór jego był i za s łu ­
żonym  i szczęśliwym . Z jednej s trony  D yrink  jako  
au to r i d ru k a rz -e s te ta  m a m ożność p rak tycznego  prze­
prow adzania. sw ych idei na  w ielką  skalę, z drugiej 
d ru k a rn ia  państw ow a, jed n a  z najpow ażniejszych 
dziś w Czechach, zyskała w D yrinku  nie ty lk o  chlubę 
d ru k a rs tw a  czeskiego, ale przedew szystkiem  p raco ­
w n ik a  o rgan izato ra , k tó ry  ze skrom nego stosunkow o 
i p rzestarzałego  zak ład u  stw orzył rze te lną  p racą  ofi­
cynę odznaczoną n a  m iędzynarodow ej w ystaw ie p a ­
rysk iej w ro k u  ubiegłym  najw yższą nagrodą. N aw ia­
sowo tylko n ad m ien ić  chcielibyśm y, że d ru k a rn ia  
fun k c jo n u je  jako  in s ty tu c ja  sam ow ystarczalna , p ra ­
w nie sam odzie lna , n a  kup ieck ich  zasadach  zorgan i­
zow ana. Obejm uje około 450 technicznie w yszkolo­
nych p racow ników . U rządzenie m aszynow e od m a­
szyny odlew niczej poprzez in tertypy , m aszyny płask ie 
do ro tacy jnych  — najnow sze. Czysty zysk oddany 
p ań stw u  za ro k  ubieg ły  poza inw estycjam i w ynosi 
4 m iljony  koron czeskich.

W raca jąc  do ogólnego ru c h u  ośw iatow ego w śród 
d ru k a rzy  czeskich tru d n o b y  nam  było pom inąć p racę 
ich nad  m łodzieżą d ru k a rsk ą . W iadom o, że Czesi 
należą do tych  przezornych społeczeństw , k tó re sp e ­

c ja ln ą  opieką o taczają  swój „Dorost", to jest m ło­
dzież. D orost ten  n a  każdem  polu  swej p racy  doznaje 
na jtrosk liw sze j opieki starszej generacji. O statn i 
zjazd sokoli p iękny  dał tego przykład . Podobnie 
i d ru k a rs tw o  dba o swój „dorost", w idząc w in te li­
gen tnym  p racow niku  swój rozwój. Młodzież d ru k a r­
sk a  posiada w Czechach w łasne szkoły zawodowe 
d ru k a rsk ie ; w P radze szkoła ta k a  istn ie je  przy M u­
zeum  przem ysłow em . W  d ru k a rn i tej n ie ty lko  się 
młodzież p rak tyczn ie  kształc i, z d ru k a rn i tej w yda­
je pod red ak c ją  w łasnych  sił, swój organ  ośw iatow y 
„Dorost k n ih tisk a rsk i" , w k tó ry m  um ieszczone są 
n iety lko  najkonieczniejsze w iadom ości z dziedziny 
teoretycznej i p rak tycznej w iedzy m łodego d rukarza , 
ale k tó ry  jes t jak b y  eksperym entacy jnym  organem , 
zaw iera jącym  w zory prac sw ych czytelników . „Do­
rost"  wychodzi jako  m iesięcznik, in  8°, objętości 
IG stron, z szeregiem  dodatków  artystycznych .

Tyle w zarysie o d ru k a rs tw ie  czeskiem  i o jego 
p racach . R easum ując  swoje spostrzeżenia poczynione 
n a  M iędzynarodow ym  Zjeździe B ib ljo tekarzy  i Miło­
śn ików  K siążki oraz z bezpośredniego ze tkn ięcia  się 
ze sferam i d ru k a rsk iem i w P radze, dochodzim y do 
p rzekonan ia , że naród  czeski, ta k  ja k  i n a  innych  po­
lach sw ej p racy  narodow ej, idzie szczególnie w  d ru ­
k ars tw ie  szybkim  krok iem  naprzód, że w  calem  sło­
w a , tego znaczeniu zdał sobie spraw ę z konieczności 
rozw oju swego d ru k a rs tw a , co go już dziś postaw iło 
w rów ne szeregi z zachodem . Jan Kuglin.

S. p. Jan Kasprowicz.
D nia 1. bm. zm arł w P oron in ie  pod Z akopanem  

najw iększy  w spółczesny po eta  polsk i śp. Jan  K aspro­
wicz.

Kasprow icz urodził się d n ia  12 g ru d n ia  1860 r. 
w Szymborze w W ielkopolsce, n a  ziemi, k tó ra  była 
kolebką n aro d u  i państw ow ości polskiej, jako syn 
w łościańskiego rodu , osiadłego od p raw ieków  w oko­
licy n adgop lańsk ie j. To też z w rosłego w ziem ię tego 
prapolsk iego  p lem ien ia  w yniósł najcenn iejszy  skarb  
poety: um iłow anie ziem i polskiej, a przy wieszczem 
n atch n io n em  tw orzyw ie w ysokie poczucie realizm u. 
K asprow icz w lite ra tu rze  p ięknej polskiej był w łaśnie 
zw iastunem  siły polskiej, n a  k tó rej Polskę budow ać 
trzeba w przyszłości. Jego twórczość nie była w cale 
in s tru m en tem  m uzycznym , baw iącym  jeno dźw ięka­
mi, ale s iłą  żyw otną, żyw iołową, po ry w a jącą  i m yśl 
i serce. W iersz K asprow icza to nie dźw ięki cy try  czy 
m andoliny , ale jak  słusznie k toś pow iedział, ostry , 
g ruby  głos su rm y  bojow ej, podobny do głosów owych 
rogów, k tó rym i naw oływ ali się w puszczach nadgo­
p lańsk ich  starzy  prolechici. W poezji K asprow icza 
i p raca  człow ieka w  ziemi, i n iedo la ludzka, a prze­
dew szystkiem  m ocny, potężny ton  d ram aty czn y  sil­
nej rasy , od p raw ieków  w rosłej w ziem ię, znalazły  
swego piew cę-w ieszcza. W  sw ojej twórczości poe­
tyckiej śp. J a n  K asprow icz był n ie jako  syntezą sił 
żyw otnych i p rzym iotów  rasow ych  polskiego p lem ie­
nia.

K asprow icza zalicza h is to r ja  l ite ra tu ry  polskiej 
do rzędu  najw iększych  poetów  naszych. Jes t to poza­
tem  jed n a  z najbardzie j św ietlanych  postaci, jak ie  
w yda ła  W ielkopolska!
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O p rasie  w  Finlandji.
(Ciąg dalszy z nr. 29.)

R osyjski czynow nik, generał B obrikow , po za ­
m ian o w an iu  swern, poznaw szy w net w ażność p rasy  
finalndzk ie j, dążącej do n iepodległości narodu , roz­
począł w r. 1899 sw ym  rad y k a ln y m  program em  r u ­
syfikacji, zachęcony do tego przez rządy  M ikołaja II. 
Rozpoczął bezw zględną w alkę przeciw  prasie , trw a- ; 
jącą  do czasu p rzew ro tu  w Rosji, k iedy  ostatecznie 
F in la n d ja  o trzym ała  sw ą niepodległość. A kcja cen­
zury  i dążen ia  jej niew olne, k tó re przed zam ianow a­
n iem  jego prow adzono, nie w ystarcza ły  m u. Jeżeli | 
dotychczas p rasę fin lan d zk ą  w pew nej m ierze oszczę- j 
dzano, to teraz n as tąp ił zw rot k u  gorszem u. B obri­
kow zaprow adził zupełnie sam ow ładną form ę rządo­
wą. U rzędnicy cenzury, były to bez w y ją tk u  in d y ­
w idua, m ające  przeszłość ciem ną poza sobą. Opero­
wali oni w edług rozkazów  i in s tru k cy j ta jnych . N ie­
dorzeczność jak a ś  lub nazbyt niew olnicza uniżoność 
ze strony  prasy , by ła czynnikiem  decydującym , 
w pływ ającym  na usposobienie tych  ca rsk ich  sługa- 
sów. To też zdarzało się nieraz, że odrazu  zawieszo­
no k ilk ad z iesią t dzienników  na dłuższy lub krótszy 
czas, albo też zupełnie zakazano. W ydaw ców  w y­
gnano,- a gazetom  pozostałym  robiono coraz więcej 
trudności, by ich egzystencję zniszczyć. Dało to po­
wód do więcej um iarkow anego  k ie ru n k u ; pom im o 
to nie zam ilczano jed n ak  o słusznych  sp raw ach  k ra ­
ju  i p raw ach  obyw ateli. U m ieszczano a rty k u ły  dw u­
licowe, a czytelnicy po trafili w ysnuć z a rtyku łów  to, 
to n ie jako  pom iędzy w ierszam i w yczytali. A rtyku ł 
tak i spow odow ał k o nfiskatę  i zupełne zaw ieszenie 
gazety „P a iv a le th i“. Była to ro zp raw a naukow a, do­
tycząca w alk i m iędzy św iatłem  a ciem nością n a  pół­
nocy w czasie p o rów nan ia  d n ia  z nocą. C enzura do­
pa trzy ła  się w rozpraw ie tej alegorycznej aluzji w al­
ki ciem noty  z ośw iatą , k tó ra  pom im o to zostaje zw al­
czona, Może ostatecznie i czytelnicy zrozum ieli, że 
tu ta j  chodzi o alegorję. Tym  razem  red ak to r na- 
pewno nie szykow ał się do a ta k u  politycznego, opi­
su jąc w poetycznej form ie zm ianę pory  roku! W ie­
m y ostatecznie, co w ynikało  z przekroczenia praw . To 
też liczba ta jn y ch  publikacyj coraz więcej się mnożyła-.

W  r. 1905 ograniczono o strą  i n iedorzeczną cen­
zurę, rów nież i sam ow ola urzędników -czynow ników  
zosta ła  nieco okrojona, poniew aż p ró b n a  rew olucja 
w Rosji w yw oła ła  rów nież we F in la n d ji s tra jk  ge­
neralny . P ra sa  przyzw yczajona do szykan, w yw ie­
ra ła  coraz w iększy w pływ  n a  k ra j i by ła w tym  cza­
sie już więcej zdolną i pow iadom ioną o w szelkich 
ta jn ik ach , sk ierow anych  przeciw  F in lan d ji. W spom ­
n ian y  rok przyniósł w życiu publicznem  k ra ju  b a r­
dzo w ażną zm ianę z pow odu reform y idei narodo­
wej. Ogólne w ybory spow odow ały zain teresow anie  
się w szystk ich  sfer ludności sp raw am i politycznem i 
i w spólnych  zagadn ień . W szystk ie  p a r tje  rozpo­
częły nadzw yczajną działalność. Pow stało  bardzo 
wiele now ych gazet, a n ak ład y  dzienników  starszych 
coraz w ięcej się pow iększały. Było to zrozum iałą 
rzeczą, poniew aż w k ra ju  bardzo rozległym  i m ało 
za ludn ionym  gazeta s ta je  się czynnikiem  opin ji p u ­
blicznej i łączn ik iem  osób rów nych  zapatryw ań . Ro­
syjskie w ładze s ta ra ły  się d latego w każdy  m ożliw y 
sposób łączność tę  zniszczyć. Jako  najg łów niejszem  
zadaniem  w ładzy było n iep rzychy lną jej p rasę  do­
prow adzić do m ilczenia. Zaznaczyć tu ta j m usim y, 
że praw o k o n sty tu cy jn e  we F in la n d ji gw aran tow ało  
p rasie pełną  wolność. Ile tam  k a r  dziennikom  n a ło ­

żono, ilu w ydaw ców  i redak to rów  uw ięziono lub wy­
gnano, nie d a  się opisać. (C. cl. n.)

Z chw ili b ieżącej
Potanienie papieru! Ja k  nam  donosi pap ie rn ia  

M yszkowska kosztu je  ro tacy jn y  p ap ier gazetow y 
z dniem  1 s ie rp n ia  począwszy 158 gr za kilo  loko fa­
bryka. D otychczasow a cena w ynosiła  70 gr.

Strajk drukarzy w W arszawie. Jak  nam  donoszą 
z W arszaw y, uruchom iono  dotychczas 53 zakłady 
d ru k a rsk ie , s tra jk u je  zaś 30 d ru k a rń , w czem (i p a ń ­
stw ow ych. N a rychłe zlikw idow anie s tra jk u  są b a r­
dzo m ałe nadzieje.

Zecerzy napadli na drukarnię „Pogoń" w W ilnie, 
w k tó rej d ru k u je  się „K urjera  W ileńskiego", P rzy­
czyną n ap a d u  były żąd an ia  Z w iązku Zaw. D rukarzy  
zw iększenia personelu  d ru k a rn i i u su n ięc ia  m etram - 
paża, na  k tó re  to w arunk i w ydaw nictw o tego p ism a 
odpow iedziało odm ow nie, (D. P.)

Z ż y c ia  to w a rzy stw  

P o lsk ie  T ow . G raficzne w  P ozn an iu .
W  dniu  21 lipca r. b. odbyło się zebranie techn icz­

ne P. T. G. w lo k alu  „Paw ilon" przy ul. Podgórnej, 
przy  udziale 32 członków. Prezes kol. G ettler zagaił 
zebranie i przeczytał porządek  obrad, k tó ry  bez zm ian 
przyjęto.

Po odczytan iu  p ro tokó łu  przez sekr, kol. iczakow- 
sk i w ygłosił w ykład :n,a tem at: „O znaczeniu  rad jo  dla 
d ru k a rs tw a" . P relegen t w sw ym  w ykładzie w skazał 
n a  usługi, jak ie  rad jo  daje, zapom ocą którego s łu ­
chacz uczestniczy w  w ykładach , nabożeństw ach , kon­
certach , operach i t. p. Celem zrozum ienia  prelegent 
dem onstrow ał, o b jaśn ia jąc  n iek tó re  części ap a ra tu  
odbiorczego. N a zakończenie w yk ład u  prelegent ape­
lował cło kolegów, aby się więcej in teresow ali rad jo - 
fonią i nabyw ali lub  sam i budow ali ap a ra ty  odbior­
cze, czem chętn ie służy ra d ą  i pom ocą. Za obszer­
ny i treściw y w yk ład  podziękow ało zebranie o k lask a ­
m i. Oprócz innych  w ażnych spraw , om aw iano sp ra ­
wę wycieczki, m ającej się odbyć do m iejscowości, s ły ­
nącej ze zabytków . Po za ła tw ien iu  szeregu sp raw  
n a tu ry  ad m in is tracy jn e j, kol. prezes zam knął zebra­
n ie hasłem : Cześć sztuce!

L isty  ch rz tu  gustow nie w ykonane są do nabycia 
u sekr. O tulakow skiego, ul. K w iatow a 13, II ptr., lewo

Podziękowanie.
Szanow nej D yrekcji fab ryk i p ap ie ru  na M alcie 

sk ład am y  tą  d rogą serdeczne podziękow anie za 
udzielen ie nam  zezw olenia na  zwiedzenie fabryki, 
a w szczególności p. inż. Quekowi, wzgl. w szystkim  
Panom , k tó rzy  rów nież służyli nam  ob jaśn ien iam i 
dokładnem i. Zarząd.

Zarządow i S tow arzyszenia D rukarzy  i pokr. za­
wodów Okr. Pozn., sk ład a  za ofiarow ane 30 zł n a  cele 
Tow. n a  tem  m iejscu  „szczere podziękowanie".

Zarząd Polsk. Tow. Graficznego w Poznaniu.
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P o ło ż e n ie  handlu  
a  je g o  zad an ia  organ izacy jn e .

Handel w Polsce upada. — W arunki poprawy.
Aby ocenić, czy i w jak im  sto p n iu  w obecnej 

chw ili za d an ia  rozw ojow e h an d lu  m ogą być zreali­
zow ane, należy  przedew szystk iem  zastanow ić się nad 
obecnym  stan em  w h an d lu , k tó ry  może być z ilu s tro ­
wany nap ięciem  obrotów  oraz stopniem  ich obciąże­
nia. P rzykładow o w zięte cyfry w iarogodnych  ksiąg  
handlow ych, p row adzonych  przed w ojną i obecnie 
w szeregu firm u, s tan  ten  najplastyc-zniej m ogą u w y ­
puklić. Otóż w ro k u  o p eracy jnym  1924/5 obroty  w po­
ró w n an iu  do ro k u  1913 w złocie spad ły  do 57 p ro ­
cent, — w  roku 1925/6 — do 25 p rocen t p rzedw ojen­
nych o b r o t ó w ; ,  podczas gdy .procentowe zestaw ien ia  
za pensje, podatki', św iadczenia socjalne, procenty, 
w s to su n k u  do obrotów  w yniosły  około 32 p rocen t, 
n a to m ias t przed w o jną nie przenosiły  one 14 procent. 
Oczywiście, że przy lak iem  zm niejszen iu  się obro­
tów', a stosunków  em zw iększeniu się ciężarów  — n ie ­
ty lko nie może być m ow y o p ro sp e ro w an iu  h an d lu  
w Polsce, ale także i' o jego dochodowości,* to jest
0 is to tn y ch  za robkach  i m ożności ich  k ap ita lizac ji, 
decydującej o w noszeniu  się a p a ra tu  handlow ego na 
sp raw n ie jsze  w yżyny organizacyjne . — O rozw oju 
więc h a n d lu  w  Polsce niże może być w ty ch  w a ru n ­
k ach  mowy, przeciw nie, należy stw ierdzić , iż handel 
w Polsce upada .

M ianow icie w ed ług  urzędow ych zestaw ień  firm  
hand low ych  I k a teg o rji (hurt.) było- w ro k u  1923 — 
5661, w r. zaś zeszłym cy fra  ta  sp ad ła  do 1575, a w ięc 
ubyło firm  hurtow ych  z g ó rą  72 procent, F irm  zaś 
11 k a te g o r ji  p a ten tó w  za ten- sam  okres czasu ubyło 
blisko- 42 procent, n a to m ia s t w tym  sam ym  czasie 
wzrósł o 13 procent jed y n ie  -tylko handel k ra m a rsk i 
IV k a teg o rji; rów nież u p ad ł handel rozw oźny i ob- 
nośny klategoryj V-a i V-lb. Cyfry te odnoszą sie do 
h a n d lu  w Polsce -bez ś lą s k a , gdzie I i  II ka teg o ria  
p rzed s taw ia ją  rówhi-eż znaczny u padek , gdzie jed n ak  
powstało, dużo, bo blisko 3000 now ych firm  III i- IV 
k a teg o rji, zaś h an d e l polski) w G dańsku  podobnie 
staiie 1'ieclukuje'swój s tan  p o siad an ia . To też n a  likw i­
dację polskiego hand-lu hurtow ego, a częściowo
1 półhurf-owego należy piatrzieć z, g łębokim  sm u tk iem , 
gdyż w idoczne jest, że ta k  n iezbędnych funkcy j h a n ­
d lu  w szechśw iatow ego nie będziem y mogli! -dostatecz­
nie spełnić w łasn y m  ap a ra tem  hand low ym . H andel 
zaś n a jb ied n ie jszy  zlikw idow ał się m. i-n. także i. d la ­
tego, iż nie mógł już spaup-eryzow anej ludności ob­
sług iw ać.

U padek h an d lu  w y raża  się także ii w zm niejszo­
nych w pływ ach skarbow ych z paten tów , k tó re  w ro ­
k u  1925 w porów naniu  do. ro k u  1924 zredukow ały  się 
b lisko o 7 m il jonów . Jak  zaś jest nite-zmiernie ciężko 
i tym , k tó rzy  pozostali- — św iadczy  fak t, że k a r  za 
zwłokę w p łacen iu  podatków  p re lim inow ano  n a  .bie­
żący rok  3 miiljiony zł, a tylko, za pierw sze 4 m iesiące 
b. ro k u  w płynęło już blisko 5 mi-ljonów złotych.

W  tym  w ięc  s to su n k u  zia ca ły  rok  w pływy te d a­
łyby nie 3 lec-z 15 m ilj. złotych.

S tan  ten n ap aw ać n as  m usi tro sk ą  tak że  i d la ­
tego, że w tak ich  w aru n k ach  tru d n o  m ówić jest1

j  o lepszej, eu ropejsk ie j o rgan izacji h an d lu , o w znie­
sien iu  się na jak ie ś  w yżyny tw órcze, k ied y  obecnie 
han d e l może być ty lko  z dn ia  n a  dzień  i tylko 
z w ielk im  m ozołem  może opędzać jedyn ie bieżące, 

, n a jnag le jsze  potrzeby. H andel nasz m a oczywiście 
ogrom ne b rak i o rgan izacy jne, ale są o nie w ynik iem  
n ie  ty lko ogólnej pauperyzacji, ale i okoliczności, 
że był on u-znany u n a s  za zło konieczne. W szak było 
u nas w ielu  m inistrów , n aw e t p rzem ysłu  i h an d lu , 
k tórzy m ogli być słusznie u w ażan i za m inistrów  
przeciw nych hand low i1-, w tym  w zględzie p rze jaw ia­
jących dużo dyletiantyznm  gospodarczego. Należy so­
bie jed n ak  zdaw ać spraw ę, że handel zależny jest 
od stopn ia  k u ltu ry , od  stopn ia  potrzeb konsum cji, 
ora® stopnia efek tyw nej siły k o n su m cy jn e j, częste- 
zm ien ia jących  się sm aków  i przyzw yczajeń, ożyw ia­
jących h an d e l od s tro n y  konsum enta., a z d ru g ie j 
s tro n y  należy rozum ieć, że w zras ta jąca  produkcja ' 
k ra jo w a  i zag ran iczną, p oszuku jąca  ry n k ó w  zbytu 
w ew nętrznego i zagranicznego j p o trzebu jąca  su ro w ­
ców i: p ó łfab ry k a tó w  d la  swej p rodukcji, n a k ła d a  na 
han d e l wielkiego,, nie zaw isłe go p ań stw a  olbrzym ie 
zadan ia , w ymagające* o rgan izacy jn ie  -spraw nego ap a ­
ra tu  handlow ego. A naliza h an d lu  współczesnego 
w skazu je  n a  szereg zadań  o rgan izacy jne j n a tu ry , 
k tórych  handel nie zdołał nitestety spełnić, m ian o ­
wicie na  n iezbędną konieczność specjalizacji, n a  o rga­
n izację sk u p u  p roduk tów  w si i ich sortowanie,, na 
należy te wyzyskanie- ry n k u  w ew nętrznego przez 
sp raw ny  rozdział tow arów  ze strony  g rosistów , na  
konieczność finansow an ia  p ro d u k c ji fabrycznej 
i ro lnej, f inansow an ie  ek sp o rtu  zapom ocą w łasnego 
a p a ra tu  hand low ego , n a  potrzebę o rgan izacji i. p ro ­
pagandy  w'vw’0 )zu itp . T o 's ą  ważne- zadan ia , k tó re ’ 
m uszą być spełnione, jeżeli1 m a niastąpilć poprawni 
g o sp o d arstw a  narodów ego. ale m ogą być spełn ione 
dopiero  w w a ru n k ach  lepszych czasów niż obecne, 
m ianow icie ' w ówczas, gdy  h an d e l zdoła, pójść w k ie ­
ru n k u  odpow iedniej selekcji, m ając  w oln iejszą g ło ­
wę niż dziś, od tro sk  codziennych.

1 ty lk o  wówczas handel m aże stać się is to tn ie  
po-żyteczne-m narzędziem  także w re a lizo w an iu  tej' 
części p ro g ram u  gospodarczego p. m in is tra  P rzem y­
słu  i H and lu , k tó ry  n ak reślo n y  został w sto su n k u  
do h an d lu . („Sł. Pora.")

S tan is ław  W arta lsk i, pos. n a  Sejm .

R achu nk i b a n k o w e  
a  z a le g ło śc i p o d a tk o w e .

N iektóre p ism a doniosły, że M inisterstw o S k arb u  
rozesłało do U rzędów podatkow ych okólnik, w  k tó ­
rym  zaleca sekw estrow anie w' in s ty tu c jach  kredyto- 
w ych pieniędzy osób, zalegających w opłacie p o d at­
ków'. W ypadki tak ie  zajść m iały  w P. K. O. W tej 
spraw ie p rzedstaw iciel A jencji W schodniej zwrócił 
sio do M in isterstw a S karbu , gdzie oświadczono m u 
co n astęp u je : Na zasadzie par. 2 a rt. 16 in s tru k c ji
0 przym usow ym  ściągan iu  państw ow ych podatków
1 o-płat skarbow ych władze egzekucyjne m a ją  praw o 
przeprow adzan ia  zajęcia p re ten sji d łu żn ik a  lub in ­
nych jego p raw  u osób trzecich, o ile te p re tensje
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i p raw a  nie są h ipotecznie zabezpieczone. (Na obsza­
rze b. dzielnicy au s trjack ie j dozwolone jest to tylko 
w ddrodze sądow ej). Nie jes t przeto w ykluczone, że 
n iek tó re  skarbow e wadze egzekucyjne ucieka ły  się 
do tego rodzaju  egzekucyj także w in s ty tu c jach  k re ­
dytow ych na k o n tach  osób zalegających w opłacie 
podatku . Zaznaczyć jed n ak  należy, że M inisterstw o 
S karbu  specja lnych  zarządzeń w tym  względzie, 
a  w szczególności co do ko n t P. K. O. nie daw ało  i że 
w P. K. O. w ypadku  sekw estrow an ia  pieniędzy osób 
zalegających  w opłacie podatków  nie było. Pozatem  
zasługu je  n a  podkreślenie , że w  m yśl za łączn ika  do 
art. 2 w spom nianej in s tru k c ji w yłączone są z pod za­
jęcia  sum y złożone n a  książeczki oszczędnościowe 
w P. K. O. do w ysokości 2.500 zł oraz w k ładk i osczzęd- 
nościowe w gm innych k asach  pożyczkowo-oszczędno- 
ściow ych n a  obszarze byłej dzielnicy rosy jsk ie j.

W yjaśn ien ie  powyższe nikogo zapew ne nie zado­
woli, i jes t w yrazem  dziw nie b iu rokratycznego  t r a k ­
to w an ia  spraw y. Isto tn ie , niedość było w aloryzacji 
w kładów  oszczędnościowych, uw ażanej przez szerokie 
ko ła  społeczeństw a za krzyw dzącą je w najw yższym  
stopn iu  i odstraszającej od sk ład an ia  oszczędności 
w bankach , te raz  w ładze skarbow e p rzystępu ją  do 
sekw estrow an ia  kon t w in s ty tu c jach  kredytow ych 
d la  celów podatkow ych. M inisterstw o sk arb u  zacho­
w uje się w tej spraw ie n eu tra ln ie  i stw ierdza m ożli­
wość tego ro d za ju  w ypadków , m ających  swe u zasad ­
n ien ie  p raw ne w jak ie jś  in s tru k c ji m in is te rja łn e j. 
T akie m etody są  w najw yższym  stopn iu  szkodliw e 
i św iadczą o krótkow zroczności odnośnych władz. 
W yjaśn ien ie  powyższe uw ażam y za n iew ystarczające 
i oczekujem y w yraźnego zakazu  sekw estru  w celach 
podatkow ych ko n t bankow ych.

K im  je s t  k u p iec  p od ró żu ją cy ?
S łynny pow ieściopisarz fran cu sk i H onore de Bal- 

zac sk reślił w sw ojem  dziele L illu s tre  G aud issa rt"  
n as tęp u jącą  m istrzow ską ch a rak te ry s ty k ę  ku p ca  po­
dróżującego:

P rasa  w  staroży tn ym  R zym ie.
Z dziejów dziennikarstwa w starożytności.

M yliłby się ten, k toby sądził, że p ra sa  i d z ien n ik a­
rze is tn ie ją  dopiero od czasu  w ynalezien ia d ru k u . N aj­
s ta rsza  znana, t. zw. s tra sb u rsk a  re lac ja , nie jes t by­
najm niej n a js ta rszem  czasopism em  perjodycznem . 
N ajnow sze w ynik i bad ań  w łoskiego h isto ryka , M irti 
della  V alla, w ykazu ją, jak  p ra sa  by ła w staroży tnym  
Bzym ie rozpow szechniona. O propagandzie  rek lam o ­
wej w  staroży tnym  Bzymie w iem y oddawnai, już choć ­
by z w ykopalisk  pom pejańsk ich . O tych  jednak  
pierw szych gazetach  i ich red ak to rach  w iedzieliśm y 
m niej. Gdy państw o rzym skie  rOzserzało coraz b a r­
dziej swoje g ran ice, coraz w yraźn iej u jaw n ia ła  się po­
trzeba porozum iew ania się stolicy z prow incjam i. 
W ów czas to pow sta ły  po raz p ierw szy „A cta P ub lica", 
rodzaj gazety urzędow ej, reg u la rn ie  się u kazu jącej. 
B oczniki k ap łanów  u stąp iły  w krótce m iejsca  w ażn ie j­
szej gazecie „A cta D iurna". Te „W iadom ości Codzien­
ne" różn ią  się od poprzednich  pub likacy j nie tylko 
tem , że się u k az u ją  codziennie, ale także sposobem  
redag o w an ia  spraw ozdań . Ta s ta ro ży tn a  gazeta  po raz  
pierw szy obejm ow ała różne dziedziny życia społecz-

O ryginalny  .typ! Człowiek ten  w szystko w idział, 
w szystko wie i każdego zna. N ałogi parysk ie  popro- 
s tu  p rzyk leiły  się do niego, rów nocześnie jed n ak  
um ie on n ad rab iać  m in ą  dobrodusznego m ałom iesz- 
czanina. Jest on łącznik iem  m iędzy p row incją  a s to ­
licą, lecz w istocie nie jes t ani P aryżan inem , ani 
m ieszkańcem  p row incji: jest podróżującym !

Niczego nie w idzi dokładnie. O ludziach  i m iej­
scow ościach za trzym uje  tylko nazw y w pam ięci. 
W szelkie rzeczy ocenia, w edług ich strony  zew nętrznej 
W szystko m ierzy m ia rą  w łasnego łokcia. Jego wzrok 
jedynie przesuw a się po p rzedm iotach , jed n ak  icłi 
nie przenika. In te resu je  on się w szystkiem , ale nic 
jego nap raw d ę nie in teresu je .

Będąc urodzonym  aktorem , m usi um ieć w ycza­
row ać przy jem ny, zadow olony i p rzy jazny  uśm iech, 
a gdy zajdzie potrzeba, m usi go m om en taln ie  zaga­
sić. Musi być obserw atorem , jeżeli nie chce wyrzec 
się swego zaw odu. Czyż nie pozostaje on pod bez­
u s tan n y m  m usem  do tak so w an ia  ludzi jednem  jedy- 
nem  spojrzeniem , do natychm iastow ego  zgadnięcia 
ich postępow ania, zw yczajów  a przedew szystkiem  
ich zdolności p łatn iczej i do szybkiego u rob ien ia  so­
bie op in ji o m ożliw ościach pom yślnego w yniku? 
Przyzw yczajenie do pow zięcia p rędk ie j decyzji w k aż­
dej sp raw ie stało  się jego d ru g ą  n a tu rą . P o trafi 
dysputow ać bardzo uczenie o p ary sk ich  te a trach  oraz 
ich ak to rach , jako też o te a tra c h  prow incjonalnych . 
Pozatem  zna on dobre i złe m iejscow ości F ranc ji. 
Sw oją doborow ą kolekcję w yrafinow anie przygoto­
w anych frazesów  w ypakow uje i zapakow uje, nigdy 
się nie m yląc. N iew yczerpaną fa lą  p ły n ą  zdan ia  
i sp raw ia ją  n a  ich o fiarach  działan ie  m oralnej tuszy. 
Jes t on dobrym  n ara to rem , pa li i pije. Nosi cenne 
rzeczy i im ponuje m ałym  ludziom . Po w siach  ucho­
dzi za lo rda  i n igdy  n ie  pozwoli się zbić z tropu . 
W należytej chw ili po trafi poklepać się po kieszeni, 
tak , że słychać brzęk pien iądza, a to dlatego, żeby 
nadzw yczaj podejrz liw a służba dom ów obyw atel­
skich , do k tó ry ch  się w dziera, nie u w ażała  go za in ­
truza.

nego. — Obok spraw ozdań  z posiedzeń sen a tu  i rozpo­
rządzeń urzędow ych znajdow ały  się tam  w iadom ości 
z publicznego i p ryw atnego życia Bzym u i prow incji. 
Pod koniec rep u b lik i i w pierw szych la tach  epoki ce­
sarstw a , ukazyw ały  się już trzy rzym skie czasopism a: 
„A nnales M axim i“, redagow ane i w ydaw ane przez 
kap łanów , „A cta S enatus", czasopism o urzędow e 
i „A cta D iurna", stanow iące p rw a tn e  przedsiębiorstw o 
dzienn ikarsk ie . Codzienne w iadom ości rzym skie  dzie­
liły  się n a  trzy  części. Jed n a  część obejm ow ała, jak 
dzisiaj, w iadom ości polityczne, dwie inne k ro n ik ę  lo­
k a ln ą , in form acje, ogólne w iadom ości i w iadom ości 
z życia pryw atnego, n iek iedy  n a tu ry  skandalicznej. 
W rzym skiej p rasie  już by ła  w tedy  „C hroniąue scan- 
daleuse".

Znany h is to ry k  rzy m sk i n ie jednokro tn ie  posiłko­
w ał się w sw oich dziełach tem j in fo rm ac jam i, biorąc 
z tego źródła nie ty lko sp raw ozdan ia  z przem ów ień 
i w ażnych politycznych w ypadków , ale i anegdotk i 
z życia rzym skiego, k tó re tak  u rozm aicały  jego prace 
h istoryczne. Cicero abonow ał i p iln ie  czytyw ał „Acta 
D iurna".

O sty lu  tego dzien n ik a  m ożem y m ieć pojęcie z pa- 
rod ji P atron i u sza, w tedy  gdy saty ryczn ie opisuje słyn ­
ne w owych czasach w esele bogatego wyzwoleńca.
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N o w o śc i.
R uchliw a firm a „ P O  L Polska F a b ry ­

k a  W yrobów  P ap ierow ych , T. z o. p. w Poznaniu , 
k tó re j now ości (Segregatory  „F o rtu n a"  i Notesy) 
m ieliśm y sposobność opisać w jednym  z o sta tn ich  
num erów  "Przegl. Graficzn. i P ap ierń ."  n ad sy ła  nam  
dalszą p rak ty czn ą  nowość, i to bloczki do n o ta tek  
„Polblok", w 4 odpow iednich w ielkościach.

Bloczki do n o ta tek  „Polblok" tak  co do zew nętrz­
nej szaty, jak  i p rak tyczności w użyciu, p rzed staw ia­
ją  się bardzo dobrze. R zucają się w oczy: p ierw szo­
rzędny i w prost niezniszczalny m a te rja ł okładkow y 
(la  p resspan), p ap ie r bezdrzew ny k ra tk o w an y  i z per­
foracją, oraz efektow ne i ze sm ak iem  w ykonanie 
bloczków „Polblok" — oryg inalna , duża eska m etalo ­
w a w strzym uje  bloczek trw ało  i n ierozerw aln ie , a k il­
k ak ro tn ie  precyzyjne „rylow anie", (załam ania) blocz­
ka, dozw alają  dow olnie ok ładkę półsztyw ną p rzek ła­
dać, przez co bloczek dogodnie także i .w  pow ietrzu  
(bez oparcia) trzym ać i notow ać w n im  m ożna.

B loczki do n o ta tek  „Polblok" jako  a r ty k u ł w prost 
niezbędny, w inny  znaleźć się w każdym  lepszym  
składzie pap ieru .

Zatwierdzenie statutu  i planu nauk Wyższej 
Szkoły Handlowej w Poznaniu. Po w yrażen iu  za­
sadniczej zgody n a  u tw orzenie W yższej Szkoły H an ­
dlow ej w P o zn an iu  przez byłego M in istra  W. R. i O. 
P. S tan is ław a  G rabskiego w resk rypcie  z d n ia  26 li­
s to p ad a  1925 r. obecny M inister p. A. S ujkow ski 
re sk ry p tem  z dn ia  17 lipca  rb. (Nr. IV SW  8072/26) 
•zatwierdził s ta tu t  i p ian  n au k  W yższej Szkoły H an­
dlowej w P oznan iu , za tw ierdza jąc  rów nocześnie n a  
stanow isko  d y rek to ra  tej szkoły p. Dr. L eonarda  Gla- 
bisza, b. p rofesora ekonom ji w U niw ersytecie i W yż­
szej Szkole H andlow ej w L ozannie. B iuro W yższej 
Szkoły H andlow ej w P oznan iu  zna jdu je  się przy Al. 
M arcinkow skiego 3.

. . . gdyby Gutenberg 
„małą Reinhardtkę” 
był znał----------------

wzorową małą linjarką, oryginał 
REINHARDT (Forste & Tromm)

Lin j e  d r u k o w a n e:
I i n Ś P  l i n i o t u a n p -  szy b k i  zestaw, żade n  przyrząd,  wiel- l-injts l i n j u w a n e .  ka o s z c z ę d n o ś ć  w materjale  i na

r o b o c i ź n i e ------------------— ----------
Także w Pańskiej drukarni powinna być „MałaP.einhardtka11, 

G. E. REINHARDT ABT. FORSTE & TROMWI 
LIPSK S. 3 108 c.

Na targach lipskich: Targi drukarskie w „Buchgewerbehaus" 
O fe r tą  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w  Poznan iu , Sitary Rynek 4. T e le fo n  2555.

Jak powstał pieniądz papierowy? W bibljotece 
w H eidelbergu  zna jdu je  się s ta ry  rękop is A ntoniego 
A gapidy z ro k u  1487, tra k tu ją c y  o zdobyciu G ranady. 
W rękop isie  tym  opow iada au to r, że h ra b ia  T eudilla  
przy oblężeniu tw ierdzy  A lham y w ro k u  1484 nie 
m iał już pieniędzy, ażeby żołnierzom  sw ym  w ypłacić 
żołd. K iedy żołnierze, niezadow oleni z tego, zaczęli 
szem rać, popisał h ra b ia  T eud illa  rozm aite  num ery  na  
m ałych  k aw ałk ach  pap ieru , podp isał je nazw isk iem  
swoim  i rozdzielił pom iędzy żołnierzy w m iejsce żoł­
du. Do ludności zaś w ydał orędzie, ażeby karteczk i 
te p rzy jm ow ała  zam iast pieniędzy i w ydaw ała  za nie 
a rty k u ły  żądane przez jego żołnierzy; k toby  tego 
uczynić się w zbran iał, zagrożony został srogiem i k a ­
ram i. N a tu ra ln ie , że p ap ierk i te, zm ien ia jąc  często 
w łaściciela, znalazły  się w net w ogólnym  obiegu, 
a k ro n ik arz  dodaje, że h rab ia  później „rzetelnie i po 
ch rześc ijańsku" słowo swoje w ykupił. To był p ie r­
w otny początek pieniędzy papierow ych, a ideę sam ą 
bardzo szybko podjęło kupiectw o czasów ówczesnych.

Język używ any  w gazecie był w ym yślny  i już wów­
czas n azy w ają  go łac in ą  gazeciarską. Obok k ron ik i 
tow arzyskiej, w k tó re j cesarzow a L yd ja  lub A grypina 
notow ały  w szystk ie przyjęcia, sp raw y rozwodowe
i afery  skanad liczne, za jm ow ały  dużo m iejsca. Już 
S eneka skarży ł się, że „A cta D iu rna"  an i d n ia  nie m o­
gą się obejść bez nowego rozw odu. P rasą , jako  środ­
k iem  w alk i iz p rzeciw nik iem  posług iw ali się nie tylko 
bogaci ludzie p ry w a tn i, ale przedew szystk iem  cesarz 
T yberjusz Jeżeli chciał w ywrzeć na, k im ś zem stę i za­
g arn ąć  czyjeś dobra, wówczas um ieszczał w  dzienn iku  
o sk arżen ia  przeciw ko sobie pod fałszyw em  nazw i­
skiem , a  n astęp n ie  w ytaczał rzekom ym  w inow ajcom  
proces. W  d z ien n ik u  zna jdu jem y  rów nież sp raw ozda­
n ia  z ig rzysk  i w szelkich  ów czesnych ćw iczeń sporto ­
wych.

D ziennikarz w s ta roży tnym  Rzym ie odgryw ał 
w ielką  rolę. W  K odeksie T eodozjańsk im  zna jdu jem y  
po raz p ierw szy słowo „d iu rn a riu s" , jednoznaczne 
z określen iem  dziennikarz, a w kodeksie Ju s tin ia n a  
zaznaczone są  już w yraźnie przyw ileje, k tó rem i się 
cieszyli pew ni erdak to row ie praw dopodobnie w spół­
pracow nicy  rządow ego p ism a. P refekci z pow odu pe­
w nej obaw y p rzek u p stw a i politycznego w yzysku nie 
m ogli pełnić obow iązków  red ak to rsk ich .

M ożna tedy  stw ierdzić z ca łą  pew nością, że zawód 
d z ien n ik arsk i był już wówczas zupełn ie  sprecyzow a­
ny. P isan o  do dzienników , za rab ia jąc  w ten  sposób 
n a  życie. N. p. słynny  h is to ry k  S alustju sz  był z m ło­
dości dziennikarzem . R edagow ał o tygodniow e czaso­
pism o „C om m entarium  R erum  U rbanorum ".

S łynny bogacz L u cu llu s dostarczył m u  300 w yzwo­
leńców , k tó rzy  m ieli p rzepisyw ać tygodnik . Ogólny 
n ak ład  tygodniow y w ynosił 10.500 kopij. Jed n a  kop ja  
kosztow ała rahm ę. N a ty godn iku  tym  re d a k to r  Sa­
lu s tju sz  za rab ia ł tyle, co n iejeden  p rokonsu l bogatej 
prow incji, przyczem  nie m u sia ł uciekać się do k ra ­
dzieży i nadużyć. G łówny re d ak to r m ia ł przy sobie 
reporterów , u w ija jący ch  się po forum , po bazylikach , 
n a  w szystk ich  p lacach  publicznych i w ęszących n a ­
w et po p ry w a tn y ch  dom ach. W  czasopism ach rzym ­
skich  zam ieszczano rów nież u tw o ry  powieściow e 
i anegdotk i. W  Rzym ie sp rzedaw ali p ism a kolporterzy  
uliczni, n a  prow incję w ysyłano je przez specja lnych  
kurjerów . Zaznaczyć należy  przytem , że gazety za­
w ierały  nie ty lko w iadom ości z Rzym u, ale także  m ia­
ły reg u la rn e  korespondencje z różnych n aw e t n a jb a r­
dziej oddalonych  m iejscow ości państw a.
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Maszyny do pisania w samolotach. L atan ie  prze­
stało  już być im prezą sportow ą o taczaną nim bem  bo­
h a te rs tw a  i sta ło  się tak  sam o prozaicznym  środkiem  
lokom ocji, ja k  kolej żelazna czy sam ochód.

Obecnie sam oloty  pasażersk ie  10-cio osobowe 
w Niemczech w yposażone być m a ją  w m aszyny do 
p isan ia , by kup iec  odbyw ając podróż przez przestw o­
rza m ógł p isać swoje listy  handlow e, nie tracąc  czasu.

Międzynarodowy Kongres Prawa Autorskiego.
W  końcu w rześnia r. b. odbędzie się w W arszaw ie 
M iędzynarodowy Kongres P raw a  A utorskiego, o rga­
nizow any corocznie przez „A ssociation L itte ra ire  et 
A rtis tiąu e  In tern a tio n ale" , — stow arzyszenie, założo­
ne w 1878 ro k u  przez W ik to ra  Hugo w  celach u s ta le ­
n ia  i obrony praw  au torsk ich . S tow arzyszenie to, 
z siedzibą w P aryżu , w licznych swoich kongresach  
w yw arło znaczny w pływ  n a  zaw arcie i treść K onw en­
cji, B erneńskiej. Na zaproszenie. Rządu polskiego na  
o sta tn im  K ongresie „A sociation" w P aryżu  w roku  
ubiegłym , Kongres w  ro k u  1926 m a  się odbyć w P o l­
sce. M in iste rstw a Spraw  Z agranicznych i O św iaty 
zw róciły się do K asy im. M ianow skiego z prośbą o za­
jęcie się o rgan izacją  K ongresu. Został pow ołany Ko­
m ite t O rganizacyjny i W ykonaw czy z pośród sfer l i ­
terack ich , artystycznych  i praw niczych, n a  czele Ko­
m ite tu  sto i b. m in is te r  Sztuki i K u ltu ry  p. Zenon 
Przesm ycki.

Z pośród tem atów , k tó re  będą poruszone n a  Kon­
gresie, rozpatrzona, będzie no w a u s taw a  po lska o p ra ­
w ie au t orskie ni, o raz n a  tle tej ustaw y, szereg zagad­
nień o znaczeniu  ogólnem  i m iędzynarodow em . Po- 
zatem  rozpatrzone będą w nioski, dotyczące rew izji 
Konwencji B erneńskiej przez n iek tó re  państw a , sto­
su n k u  z A m eryką i t. p. W szelkich inform acyj o Kon­
gresie udziela  S ek re ta rja t G eneralny  K om itetu  O rga­
nizacyjnego — lokal K asy im. M ianowskiego, W ar­
szaw a, P a łac  Staszica,

Palenie książek na stosie. We F lorencji odbyła 
się cerem onja, p rzypom ina jąca  żywo czasy Savona- 
roli. P rzed kościołem  St. M aria A n n u n z ia ta  u s ta ­
wiono potężny stos n iem ora lnych  książek, a Ojciecc 
L eonard  D aprato  z zakonu D om inikanów , w ygłosił 
kazanie przeciw  nieobyczajnej lekturze. Po skończo- 
nem k azan iu  podpalił stos i za in tonow ał psalm y po ­
kutne, k tó re pobożni śp iew ali dopóty, aż spłonęły 
w szystkie księgi. Po tej cerem onji w ysła li w ierni 
zw olennicy Ojca D ap ra ta  te leg ram  do M ussollniego, 
dom agając się surow ej w alk i z n iem ora lnośc ią , sze­
rzoną przez książki.

O manuskryptach illum inow anych w  Anglji.
Opuściło p rasę dzieło p. t. „E iglish illu m in a ted  m a- 
n u sc rip t from  tlie 10 th  to tlie 13 tli cen tury". A uto­
rem  tej pom nikow ej p racy  je s t p. Erie G. M illar, k tó ­
ry  w ydał swego czasu z a b y tk i prozy s ta r  o an g ie l­

skiej (t. zw. „L ind isfarne Gospels"). Zbiór p. M illara 
bogato ilu stro w an y  i opatrzony przypisam i, w pro­
wadza. nas odrazu w okres dojrzałego rozw oju sz tu ­
ki rękopiśm ienniczej (z pom inięciem, t. zw. „Anglo- 
Celtic-period"). Z tego ok resu  m am y około 30 ro- 
p rodukcyj, z następnej epoki blisko 30) w tern „Bury 
Bibie", rękop isy  z „Corpus C hristi College" w C am ­
bridge i in.), z 13 w ieku , stanow iącego szczyt k u n sz tu  
ilum inacyjnego, n ajp iękn ie jsze  egzem plarze („Trini- 
ty  College" w C am bridge): n iek tó re  są p ió ra  znanych 
ilu s tra to ró w  (zwłaszcza m istrza  W illiam a de Brai- 
les — nazw isko m alarza  dochow ało się do naszych  
czasów.

Rękopisy Tołstoja. „P raw da" donosi, że były  se­
k re ta rz  Lw a T ołsto ja , B ułgakow , w ydalony  w swoim  
czasie z Rosji przez rząd  sow iecki za p ropagandę fi- 
lozofji T o łsto ja  oraz działa lność przeciw sow iecką, 
w ręczył rep rezen tan tow i sow ieckiem u w Pradze 
czeskiej, Antoniowowi, w szystkie rękop isy  Tołstoja, 
będące odtychczas w łasn o śc ią  B ułgakow a. Rękopisy 
przeznaczone są d la  m uzeum  T ołsto ja w M oskwie. 
Z n a jd u ją  się w śród n ich  nigdzie jeszcze nieogłoszone 
p am iętn ik i w ielkiego p isarza, p isane w łasn ą  jego rę ­
ką.

L i t e r a t u r a  F a c h o w a
N I E Z B Ę D N A  D L A  K A Ż D E G O  D R U K A R Z A

P O D R Ę C Z N I K  D L A  S K Ł A D A C Z Y  R Ę C Z N Y C H  
R M athia; stron 160, z przykł. i rysunk. w tekście. Cena zł 5

PO D R Ę C ZN IK  DLA SK ŁA D A C Z Y  M A SZY N K O W Y C H  
W acław  M erkel; stron  96, z 24 rysunkam i poszczególnych 
części „L inotypu" C ena zł 5.

PO D R Ę C ZN IK  DLA  M A SZY N ISTÓ W  . D R U K A R SK IC H  
R yszard Patyna; stron 64 z rysunkam i w tekście. C ena zł 4.

—  —  —  U K Ł A D  T A B E L A R Y C Z N Y  —  — —
R. P a ty n a; stron  48 z licznemi przykładam i w tekście. C ena zł 3.

—  —  U K Ł A D  M A T E M A T Y C Z N Y  —  -  —
A. B urkot; stro n  24   C ena zł 2.

„ G R A F I K A  P O L S K A '  
z roku  1921, 1922 i 1923 . .

— Pojedyncze egzem plarze 
. C ena za 1 zeszyt zl 1,50.

K O SZTY  RO B O C IZN Y  W  PRZEM. DRU KARSKIM  PRZED 
W O JN Ą  I OBECN IE — L. Bogusławski, stro n  16. C ena zł 1.

W y d a w n i c t w a  p o w y ż s z e  s ą  d o  n a b y c i a  w d r u k a r n i  
L. B ogusław sk iego , W arszawa, Ś w iętok rzyska 11
— — —  —  W ysyłka za zaliczeniem . — -— —

O g ł o s z e n i a :  Vi s t r o n a  80 zl.  'Z. s t r .  40 z ł .  s t r .  
20 zł .  J/g s t r .  10 z ł .  Vi6 s t r .  5 zł .  l/32 s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50% o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s ię .  O g ł o s z e n i a  
p rz y j m u je  s i ę  do  ś r o d y  ran a  g o d z .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawę w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - K o n to  c z e k o w e  P .  K. O.  N r .  202 868. - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  S p .  z o. o. 
w P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .
R ę k o p i s ó w  n i e z a m ó w i o n y c h  n i e  z w r a c a m y .

D r u k a r n ia  P o lska  Tow. Akc. w P oznaniu .


